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Chia­va­ri, 26 czerw­ca 1964

Sza­now­ny Pa­nie,

osob­no prze­sy­łam Panu eg­zem­plarz mo­jej sztu­ki na­pi­sa­nej ostat­nio[30]. Nie spo­dzie­wam się, żeby ta sztu­ka zo­sta­ła te­raz opu­bli­ko­wa­na i wy­sta­wio­na w Pol­sce, cho­ciaż wiem, że „Dia­log” i Te­atr Współ­cze­sny sta­ra­ją się o po­zwo­le­nie władz[31]. Nie spo­dzie­wa­jąc się więc zo­ba­czyć jej na ra­zie w dru­ku – chy­ba że w ja­kiś na­gły spo­sób zmie­ni się na lżej­szą obec­na sy­tu­acja w kra­ju – chciał­bym za­zna­jo­mić Pana z tym tek­stem.

Wła­ści­wie jest to na­praw­dę moja pierw­sza sztu­ka trzy­ak­to­wa, nie­oszu­ka­nej ob­ję­to­ści, oby nie za cenę pew­nych dłu­żyzn. Róż­ni się tak­że od po­przed­nich mniej­szą „pa­ro­dy­stycz­no­ścią”.

Był­bym wdzięcz­ny Panu za uwa­gi po jej prze­czy­ta­niu.

Pro­szę o zwrot ma­szy­no­pi­su, choć to nie­ład­nie z mo­jej stro­ny, wbrew na­wet zwy­cza­jo­we­mu pra­wu, że „nie­za­mó­wio­nych rę­ko­pi­sów re­dak­cja nie zwra­ca”. Ale mam tyl­ko trzy ko­pie, któ­ry­mi mu­szę ob­słu­żyć agen­tów i ewen­tu­al­nych tłu­ma­czy. 

Jesz­cze raz prze­pra­szam i łą­czę naj­lep­sze po­zdro­wie­nia i wy­ra­zy sza­cun­ku.

Sł. Mro­żek 



.

 


Ne­apol, 3 lip­ca 1964

Dro­gi Pa­nie,

dzię­ku­ję za list i za eg­zem­plarz Pana no­wej sztu­ki. Po­chle­bia mi bar­dzo, że ma Pan pew­ne za­ufa­nie do mo­je­go sądu, ale oba­wiam się, że jest ono nie­zbyt uza­sad­nio­ne: jako czy­tel­nik (i to dość pil­ny) tek­stów dra­ma­tycz­nych mia­łem wie­lo­krot­nie oka­zję uprzy­tom­nić so­bie z ża­lem, że brak mi tego, co lu­dzie te­atru na­zy­wa­ją „wy­obraź­nią sce­nicz­ną”. Spró­bu­ję jed­nak, sko­ro Pan so­bie tego ży­czy, po­wie­dzieć w paru sło­wach, co my­ślę o Tan­gu, ale pro­szę pa­mię­tać, że na­le­ży moje uwa­gi brać „cum gra­no sa­lis”[32].

Po­mysł jest wy­bor­ny i bar­dzo mą­dry, my­ślę, że w żad­nej ze swo­ich do­tych­cza­so­wych sztuk nie się­gnął Pan tak głę­bo­ko i z taką prze­ni­kli­wo­ścią. Ale po­mysł taki (jak są­dzę) wy­ma­ga nie­zmier­nie wy­wa­żo­ne­go zba­lan­so­wa­nia dwóch ele­men­tów: re­ali­stycz­ne­go, lub pra­wie, i gro­te­sko­we­go czy „pa­ro­dy­stycz­ne­go”. Uda­ło się to Panu bar­dzo do­brze w pierw­szym ak­cie, któ­ry wy­da­je mi się naj­lep­szy. Po­tem na­stę­pu­je za­kłó­ce­nie rów­no­wa­gi, gro­te­ska ab­sur­dal­na (chwi­la­mi zbli­żo­na do bu­fo­na­dy) od­ry­wa się nie­mal zu­peł­nie od zie­mi. Kie­dy więc do­cho­dzi do pu­en­ty z Ed­kiem pod ko­niec trze­cie­go aktu, za­wi­sa ona jak­by w próż­ni, brak jej tego dra­ma­tycz­ne­go wy­ra­zu, jaki po­win­na po­sia­dać; jest świet­nie po­my­śla­na, ale sła­biej przy­go­to­wa­na. Jak­kol­wiek moje wy­czu­cie te­atru jest kiep­skie, wy­obra­żam so­bie, że moż­na temu za­ra­dzić, usu­wa­jąc spo­ro dłu­żyzn w dru­gim ak­cie i chy­ba tak­że w trze­cim (zwłasz­cza w pierw­szej po­ło­wie). Część od­po­wie­dzial­no­ści za to za­kłó­ce­nie rów­no­wa­gi po­no­si rów­nież Ala, naj­bar­dziej ni­ja­ka i bla­da po­stać w sztu­ce.

Będę wkrót­ce pi­sał do mo­je­go wy­daw­cy wło­skie­go (Riz­zo­li), po­zwo­lę so­bie więc (je­śli Pan nie ma nic prze­ciw­ko temu) zwró­cić mu uwa­gę na Tan­go[33]. We Wło­szech, jak Panu już za­pew­ne wia­do­mo, książ­ko­we wy­da­nia sztuk cie­szą się du­żym po­wo­dze­niem (może dla­te­go, że nie ma tu w prak­ty­ce te­atru).

Łą­czę naj­ser­decz­niej­sze po­zdro­wie­nia, mam na­dzie­ję, że moje uwa­gi na coś się Panu przy­da­dzą.

Gu­staw Her­ling-Gru­dziń­ski 



.

 


Chia­va­ri, 1 sierp­nia 1964

Sza­now­ny Pa­nie,

dzię­ku­ję Panu za list. W tej chwi­li od­da­lam się od tek­stu mo­jej sztu­ki w za­wrot­nym tem­pie, jak za­wsze po na­pi­sa­niu cze­goś, jak­bym pa­trzył na nią przez tyl­ną szy­bę od­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du, i jest to dla mnie rzecz co­raz bar­dziej obca. Tym le­piej, bo kie­dy zno­wu do niej się zbli­żę, będę miał spoj­rze­nie bar­dziej obiek­tyw­ne i będę mógł obiek­tyw­nie ze­sta­wić ją z Pań­ski­mi uwa­ga­mi. 

Do­tych­czas za­wsze wy­bie­ra­łem so­bie te­mat, za­da­nie albo przy­sta­ją­ce do mo­ich moż­li­wo­ści, albo od nich mniej­sze. Po­zwa­la­ło mi to względ­nie zgrab­nie się uwi­nąć. Mó­wiąc me­ta­fo­rycz­nie, za­wsze „bi­łem słab­sze­go”. Te­raz po raz pierw­szy zmie­rzy­łem siły na za­mia­ry, co chy­ba jest am­bit­niej­sze i w ogó­le w sztu­ce chy­ba obo­wią­zu­ją­ce. Choć tu­taj ist­nie­je sub­tel­na tyl­ko róż­ni­ca mię­dzy am­bit­nym zma­ga­niem się a pre­ten­sjo­nal­no­ścią. Mam na­dzie­ję, że w moim wy­pad­ku ta dru­ga kla­sy­fi­ka­cja nie za­cho­dzi, w su­mie więc je­stem o tyle za­do­wo­lo­ny, o ile jest to w ogó­le moż­li­we.

Do­sta­łem z Pol­ski wia­do­mość, że usi­ło­wa­nie wy­sta­wie­nia i wy­dru­ko­wa­nia tej sztu­ki, prze­wi­dzia­ne na po­czą­tek se­zo­nu, mu­sia­no odło­żyć ku wio­śnie, w ocze­ki­wa­niu na at­mos­fe­rę, któ­ra by gwa­ran­to­wa­ła nie­co wię­cej szans. Czy to ob­li­cze­nie opie­ra się na ja­kichś prze­słan­kach, czy też jest po pro­stu na­dzie­ją – nic mi nie wia­do­mo. 

Kil­ka dni temu, po pię­ciu mie­sią­cach ocze­ki­wa­nia, prze­dłu­żo­no nam pasz­por­ty. Tak więc pro­blem zo­stał roz­wią­za­ny do maja przy­szłe­go roku.

Na ra­zie czas upły­wa mi na wal­ce z upa­łem. Nic in­ne­go nie je­stem w sta­nie ro­bić. Na szczę­ście miesz­ka­nie do­star­cza schro­nie­nia, nie tyl­ko przed prze­sad­nym la­tem, ale też przed hi­ste­rią wa­ka­cyj­ną.

Mam na­dzie­ję, że już we wrze­śniu bę­dzie moż­na wy­chy­lić gło­wę i roz­gląd­nąć się za ja­kąś dal­szą kon­cep­cją tu­ry­stycz­ną i za­wo­do­wą. 

Łą­czę naj­lep­sze po­zdro­wie­nia

Sł. Mro­żek 



.

 


Chia­va­ri, 21 paź­dzier­ni­ka 1964

Po­sy­łam Panu to opo­wia­da­nie, o któ­rym roz­ma­wia­li­śmy w Ne­apo­lu[34]. Po­sy­łam je tak, jak zo­sta­ło na­pi­sa­ne, bo zna­la­złem na szczę­ście eg­zem­plarz. (Dru­gi eg­zem­plarz jest już cał­kiem po­kre­ślo­ny i czę­ścio­wo wy­rzu­co­ny, tak że zno­wu mu­szę Pana pro­sić o ode­sła­nie tej ko­pii, że­bym mógł po­słu­żyć się nią do po­rów­na­nia z obec­ną wer­sją).

Wolę, żeby Pan za­po­znał się z tym opo­wia­da­niem, tak jak zo­sta­ło na­pi­sa­ne, po­mi­mo że wie­le do nie­go mam za­strze­żeń; bo nie cho­dzi o jej kształt li­te­rac­ki, tyl­ko o to, co chcia­łem przez nią po­wie­dzieć.

Tym­cza­sem wciąż je­ste­śmy pod wra­że­niem znik­nię­cia Chrusz­czo­wa[35]. Nie­po­rów­na­ne to pań­stwo, niby taki sta­ry nu­mer, a bawi wciąż.

Łą­czę ser­decz­ne po­zdro­wie­nia

Sł. Mro­żek 



.

 


Ne­apol, 3 li­sto­pa­da 1964

Dro­gi Pa­nie,

opo­wia­da­nie jest zna­ko­mi­te: świet­nie po­my­śla­ne i rów­nie świet­nie na­pi­sa­ne. Oczy­wi­ście wy­ma­ga jesz­cze drob­nych po­pra­wek, po­dłu­ba­nia i po­szli­fo­wa­nia, ale nie zmian za­sad­ni­czych. Szcze­rze gra­tu­lu­ję. Rzecz pro­sta, jest mało szans, by mo­gło uka­zać się w kra­ju. Niech je Pan więc scho­wa do szu­fla­dy, a po­tem zo­ba­czy­my („po­ży­wiom i uwi­dim”[36], jak by po­wie­dział nasz po­tęż­ny „szwa­gier”). Chy­ba że miał­by Pan ocho­tę ogło­sić je za gra­ni­cą pod pseu­do­ni­mem, ale wy­da­je mi się to zbyt ry­zy­kow­ne (jak­kol­wiek po­dej­rze­wa­no by o au­tor­stwo tak­że Gom­bro­wi­cza). 

Naj­istot­niej­szy w znik­nię­ciu Chrusz­czo­wa jest fakt, że go mimo wszyst­ko nie po­wie­si­li. To też coś war­te...

Łą­czę naj­lep­sze po­zdro­wie­nia dla Oboj­ga Pań­stwa.

Gu­staw Her­ling-Gru­dziń­ski 



.

 


Ne­apol, 9 stycz­nia 1965 [kar­ta pocz­to­wa]

Naj­ser­decz­niej od­wza­jem­niam Ży­cze­nia No­wo­rocz­ne. Jest w Rzy­mie Ka­zi­mierz Wie­rzyń­ski[37], bar­dzo chciał­by Pana zo­ba­czyć. Ad­res: via Li­cia [...], int. 9.

Gu­staw Her­ling-Gru­dziń­ski



.

 


Ne­apol, 14 kwiet­nia 1965

Dro­dzy Pań­stwo,

pro­szę przy­jąć naj­lep­sze Ży­cze­nia Świą­tecz­ne. Kie­dy się zo­ba­czy­my? Naj­wyż­szy czas! By­wam w Rzy­mie od 15 do 30 każ­de­go mie­sią­ca, moż­na mnie ła­pać przez Chia­ro­mon­te. 

Raz jesz­cze ser­decz­no­ści

Gu­staw H.G.



.

 


Chia­va­ri, 10 maja 1965

Pa­nie Gu­sta­wie,

przede wszyst­kim dzię­ku­ję za miłe spo­tka­nie w Rzy­mie. Mam na­dzie­ję, że po na­szym wy­jeź­dzie ocie­pli­ło się nie­co i już nie marzł Pan jak wte­dy. 

Za­mie­rza­łem do Pana wcze­śniej na­pi­sać, ale tym­cza­sem przy­je­cha­li Le­mo­wie[38]. Trze­ba było wy­je­chać po nich na gra­ni­cę i za­jąć się nimi, a tak­że po­ka­zać im tro­chę Wło­chy, co ro­bi­łem bar­dzo chęt­nie, bo to są sym­pa­tycz­ni lu­dzie. W środ­ku tego ca­łe­go za­mie­sza­nia zo­sta­ła roz­strzy­gnię­ta nie­spo­dzie­wa­nie moja spra­wa pasz­por­to­wa: otrzy­ma­li­śmy wszyst­ko, o co pro­si­łem, to zna­czy prze­dłu­że­nie pasz­por­tów o dal­szy rok oraz roz­sze­rze­nie ich na wszyst­kie kra­je świa­ta. Ob­rót rze­czy tak po­myśl­ny, że się tego nie spo­dzie­wa­łem, przy­naj­mniej nie tak szyb­ko. A więc jed­nak zwy­cię­żył zdro­wy roz­są­dek. 

Do­my­śla się Pan, że ulży­ło mi tro­chę, będę miał spo­kój przy­naj­mniej na rok. Te­raz tyl­ko trze­ba, żeby Wło­si chcie­li mnie trzy­mać u sie­bie. Być może spra­wa bę­dzie ła­twiej­sza te­raz, kie­dy mam waż­ny pasz­port. Wy­ślę w tych dniach, tak jak się umó­wi­li­śmy, ko­pię mo­je­go po­da­nia do Chia­ro­mon­te, na jego ad­res re­dak­cyj­ny.

W tej no­wej sy­tu­acji rzu­cę się od razu na ja­kieś pi­sa­nie. Pi­szę „nowa sy­tu­acja”, po­nie­waż przy­zna­nie mi po raz trze­ci pasz­por­tu w tych do­syć dra­ma­tycz­nych dla mnie oko­licz­no­ściach od­czu­wam jako ro­dzaj ak­cep­ta­cji owej sy­tu­acji prze­ze mnie pro­po­no­wa­nej, a przy­naj­mniej de­cy­zję, oby tyl­ko nie tym­cza­so­wą, nie­wy­su­wa­nia kontr­pro­po­zy­cji, czy­li mó­wiąc po pro­stu, zo­sta­wie­nia mnie w spo­ko­ju.

My­ślę, że o tych oraz o in­nych spra­wach bę­dzie­my mo­gli po­mó­wić przy oka­zji na­sze­go spo­tka­nia na­stęp­ne­go, któ­re oby wnet na­stą­pi­ło.

Po­zdra­wiam ser­decz­nie

Sł. Mro­żek 
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Chia­va­ri, 29 czerw­ca 1965

Pa­nie Gu­sta­wie,

dzię­ku­ję za in­ter­wen­cję w mo­jej spra­wie. Zo­sta­ła za­ła­twio­na szyb­ko i po­myśl­nie. Mam tak­że wra­że­nie, że od­po­wied­nie wła­dze na­bra­ły dzię­ki temu ja­kie­goś bar­dziej spre­cy­zo­wa­ne­go po­ję­cia o mo­jej oso­bie, co mi się przy­da w przy­szło­ści, przy na­stęp­nym po­da­niu. Na ra­zie otrzy­ma­łem prze­dłu­że­nie do 20 maja przy­szłe­go roku, jak o to pro­si­łem. Tak więc na ra­zie mam spo­kój, bo pasz­port pol­ski w tym roku udał się gład­ko. Na­resz­cie więc, po dwóch la­tach, nie­co pew­no­ści co do przy­szło­ści naj­bliż­szej.

Przy­je­chał tu­taj Gom­bro­wicz, nie tyle do mnie, ile do mo­ich tu­tej­szych przy­ja­ciół, na­szych ro­da­ków, owe­go ar­chi­tek­ta i jego żony[39], o któ­rych wspo­mi­na­łem. Od­wie­dzi­li go w Ven­ce[40] i za­przy­jaź­ni­li się, więc przy­je­chał z re­wi­zy­tą. Jed­nak mar­nie się czu­je. Oczy­wi­ście przy oka­zji i ja wi­du­ję się z nim czę­sto.

Pra­wie już koń­czy­łem nową sztu­kę, te­go­rocz­ną[41], kie­dy za­czę­ły się upa­ły. 

W gło­wie pust­ka, go­rą­co, nie tyle go­rą­co do­ku­cza, ile wy­jąt­ko­wa wil­goć, go­tu­je­my się w mgli­stej zu­pie. Mu­sia­łem za­wie­sić za­koń­cze­nie na ja­kiś czas, tro­chę mi to na rękę, bo nie mam po­ję­cia, jaki ma być ko­niec. Po skoń­cze­niu będę Pana pro­sił o prze­czy­ta­nie ma­szy­no­pi­su.

Z wi­zyt pol­skich, poza Ol­cza­ko­wą[42], któ­ra Pana pew­nie od­wie­dzi­ła, za­po­wia­da się tu­taj Ja­cek Bo­cheń­ski[43] i to na ra­zie wszyst­ko, je­że­li nie li­czyć mło­de­go au­to­sto­po­wi­cza spo­za bran­ży. Ale se­zon trwa i pew­nie ktoś jesz­cze przy­je­dzie.

Łą­czę naj­lep­sze po­zdro­wie­nia

Sł. Mro­żek 



.

 


Ne­apol, 5 lip­ca 1965 [kar­ta pocz­to­wa]

Dro­gi Pa­nie,

dzię­ku­ję za list. Cie­szę się szcze­rze, że wszyst­ko zo­sta­ło za­ła­twio­ne po Pana my­śli. Bar­dzo chęt­nie prze­czy­tam Pana nową sztu­kę, ale do­pie­ro póź­ną je­sie­nią. La­tem będę w cią­głych roz­jaz­dach, bez sta­łe­go ad­re­su.

Przed mie­sią­cem wy­sła­łem Panu mój Inny Świat[44]. Czy Pan go otrzy­mał? Był­bym wdzięcz­ny za po­twier­dze­nie od­bio­ru.

Naj­lep­sze po­zdro­wie­nia

Gu­staw Her­ling-Gru­dziń­ski



.

 


Chia­va­ri, 7 lip­ca 1965

Pa­nie Gu­sta­wie,

dzię­ku­ję za kart­kę. Inny Świat oczy­wi­ście otrzy­ma­łem. By­łem pe­wien, że za­raz po­tem wy­sła­łem do Pana kart­kę wi­do­ków­kę z po­twier­dze­niem od­bio­ru, ale wi­docz­nie coś mi się po­mie­sza­ło albo z ja­kichś nie­do­cie­czo­nych już dziś po­wo­dów kart­ka ta nie zo­sta­ła wrzu­co­na do skrzyn­ki pocz­to­wej. Ta­kie rze­czy zda­rza­ją mi się cza­sa­mi. Bar­dzo więc prze­pra­szam i bar­dzo dzię­ku­ję za książ­kę.

Sztu­ka, o któ­rej wspo­mnia­łem, sta­nę­ła w miej­scu i nie­pręd­ko się ru­szy. Przy­szły upa­ły i nie mogę pra­co­wać. Je­stem zmę­czo­ny i oso­wia­ły. Więc pew­nie do­pie­ro na je­sie­ni przed­sta­wię ją Panu. 

Pi­sał Chia­ro­mon­te, że prze­no­si się na lato do Boc­ca di Ma­gra[45], w moje po­bli­że, i że Pan tak­że tam się po­ja­wi na kil­ka dni. Więc zo­ba­czy­my się pew­nie u nie­go, bo z Chia­va­ri ła­two mogę się do­stać do Boc­ca di Ma­gra sa­mo­cho­dem. Będę z nim w kon­tak­cie i do­wiem się, kie­dy go Pan od­wie­dzi.

Łą­czę ser­decz­ne po­zdro­wie­nia

Sł. Mro­żek



.

 


Chia­va­ri, 8 paź­dzier­ni­ka 1965 [kar­ta pocz­to­wa] 

Pa­nie Gu­sta­wie,

przy­je­cha­ła cór­ka p. Mort­kie­wicz-Ol­cza­ko­wej z mę­żem, któ­re­go Pan za­pew­ne zna + opo­wia­da­nia[46]. B. pra­gną Pana po­znać obo­je. Do­wio­zę ich do Ne­apo­lu, tam za­dzwo­ni­my do Pana, praw­do­po­dob­nie w po­nie­dzia­łek. Nie chcę Pana za­ska­ki­wać, dla­te­go pi­szę tę kart­kę, choć nie wiem, czy Pan jest te­raz w Ne­apo­lu. Ja rów­nież naj­chęt­niej zo­ba­czył­bym się z Pa­nem. Zresz­tą ta kart­ka nie­wie­le uprze­dzi, ale sta­ram się.

Łą­czę po­zdro­wie­nia

S. Mro­żek
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Ne­apol, 17 li­sto­pa­da 1965

Dro­gi Pa­nie Sław­ku,

dzię­ku­ję za kart­kę. Czy prze­dłu­że­nie się po­by­tu Pana żony w Pol­sce na­le­ży uwa­żać za nie­po­ko­ją­ce? Czy jest w tym ja­kaś for­ma na­ci­sku? 

Wra­cam z Rzy­mu, gdzie spę­dzi­łem tym ra­zem tyl­ko kil­ka dni. Wi­dzia­łem m.in. Chia­ro­mon­te, oczy­wi­ście była mowa i o Panu. Do­wie­dzia­łem się z przy­jem­no­ścią, że na­wet re­ży­se­ria Kot­ta nie zdo­ła­ła za­szko­dzić Pana sztu­kom w Edyn­bur­gu[47]. Po­dob­no (opo­wia­da­li mi to Wie­rzyń­scy) Lid­ka Kot­to­wa[48] za­py­ta­ła w jed­nym z li­stów męża, czy nie za­mie­rza wy­stą­pić w Lon­dy­nie w roli Ham­le­ta... Był­by to Ham­let w sty­lu Gu­in­nes­sa[49], któ­ry przed laty za­pre­zen­to­wał kró­le­wi­cza duń­skie­go z brzusz­kiem i w tzw. wie­ku prze­kwi­ta­nia. Pa­mię­tam to przed­sta­wie­nie lon­dyń­skie, wy­gwiz­da­no je (naj­nie­słusz­niej) na pre­mie­rze i na­za­jutrz zdję­to z afi­sza. 

Ser­decz­ny uścisk dło­ni

Gu­staw H.G.



.

 


Chia­va­ri, 30 li­sto­pa­da 1965

Pa­nie Gu­sta­wie,

dzię­ku­ję za list. Moja żona te­le­fo­no­wa­ła, że już otrzy­ma­ła pasz­port, ale te­raz musi się jesz­cze wy­wi­kłać z for­mal­no­ści wi­zo­wych. Spo­dzie­wam się jej za kil­ka dni. Tak więc praw­do­po­dob­nie za­koń­czy się to po­myśl­nie, cho­ciaż nie będę pew­ny, do­pó­ki jej tu­taj nie zo­ba­czę. 

Wy­bie­ra­łem się do Rzy­mu, ale te­raz mu­szę cze­kać na wia­do­mość osta­tecz­ną o jej przy­jeź­dzie. Po­tem praw­do­po­dob­nie po­ja­dę do Düs­sel­dor­fu, gdzie Axer już re­ży­se­ru­je Tan­go[50], bo jed­nak do­szło w koń­cu do tego wy­jaz­du Axe­ra. Ale zno­wu oka­zu­je się, że w moim pasz­por­cie nie ma już miej­sca na wizy, a wy­mie­niać eg­zem­plarz na nowy: ho, ho, strach po­my­śleć. Będę jed­nak na­ma­wiał kon­su­la­ty, żeby mi ja­koś po­szły na rękę. 

Moje po­wo­dze­nie w An­glii jest bar­dzo re­la­tyw­ne. Być może, bio­rąc pod uwa­gę opor­ność An­gli­ków i Szko­tów, na­le­ży uznać w ogó­le za cud efekt taki, jaki jest. Tan­go bę­dzie gra­ne w Lon­dy­nie na wio­snę[51], ale bez mo­je­go en­tu­zja­zmu, ja nie chcia­łem, ale mój agent lon­dyń­ski[52] się uparł, obie­cu­jąc, że nie bę­dzie kla­py. Cała moja na­dzie­ja to tyl­ko przed­sta­wie­nie w Düs­sel­dor­fie. 

Łą­czę naj­lep­sze po­zdro­wie­nia

Sła­wo­mir M.



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[30] Zob. wy­żej.


[31] Pre­mie­ra Tan­ga w war­szaw­skim Te­atrze Współ­cze­snym, w reż. E. Axe­ra, od­by­ła się 7 VII 1965.


[32] cum gra­no sa­lis (łac.) – z odro­bi­ną dy­stan­su, dosł. z odro­bi­ną soli


[33] Tan­go na wło­ski prze­ło­żył A.M. Raf­fo dla ge­nu­eń­skie­go Te­atru Sta­bi­le, któ­ry wy­sta­wił dra­mat Mroż­ka w 1967; edy­cja książ­ko­wa uka­za­ła się do­pie­ro w 1994 w to­mie Te­atro (tra­du­zio­ni di S. Espo­si­to, L. Gam­ba­cor­ta, G. Gu­er­rie­ri; a cura di L. Gam­ba­cor­ta, To­ri­no: Giu­lio Einau­di Edi­to­re, 1994).


[34] Za­pew­ne mowa o Mo­ni­zie Cla­vier, pier­wo­druk: „Twór­czość” 1967, nr 6.


[35] 14 X 1964, na Ple­num KC KPZR, od­su­nię­to od wła­dzy do­tych­cza­so­we­go I se­kre­ta­rza, Ni­ki­tę Chrusz­czo­wa, i wy­bra­no na jego miej­sce Le­oni­da Breż­nie­wa.


[36] po­ży­wiom i uwi­dim (ros.) – po­ży­je­my i zo­ba­czy­my


[37] Ka­zi­mierz Wie­rzyń­ski (1894–1969), po­eta, pro­za­ik, w II RP zwią­za­ny z gru­pą Ska­man­der, od wy­bu­chu dru­giej woj­ny na emi­gra­cji; od 1941 miesz­kał w USA, w 1964 wró­cił do Eu­ro­py i po­cząt­ko­wo za­miesz­kał w Rzy­mie, a na­stęp­nie prze­niósł się do Lon­dy­nu, gdzie zmarł.


[38] Sta­ni­sław Lem (1921–2006), pi­sarz, au­tor po­wie­ści i opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych, i jego żona, od 1954, Bar­ba­ra z d. Le­śniak (1930–2016); Mro­żek przy­jaź­nił się z Le­ma­mi, zob. S. Lem, S. Mro­żek, Li­sty 1956–1978, wstęp J. Ja­rzęb­ski, przy­pi­sy J. Ja­rzęb­ski, T. Lem, M. Urba­now­ski, Kra­ków: WL, 2011.


[39] Cho­dzi tu o Boh­da­na Pa­czow­skie­go (1930–2017) i jego żonę Ma­rię (1932–2019), au­tor­kę wy­da­nej w 1960 po­wie­ści Sen­ty­men­ty.


[40] Ven­ce – miej­sco­wość w po­łu­dnio­wej Fran­cji w po­bli­żu Ni­cei, od 1964 miesz­kał w niej Gom­bro­wicz. 


[41] Naj­pew­niej mowa o Kraw­cu, pier­wo­druk: „Dia­log” 1977, nr 11.


[42] Jo­an­na Ol­czak-Ro­ni­kier (ur. 1934), cór­ka Han­ny Mort­ko­wicz-Ol­cza­ko­wej, pi­sar­ka, au­tor­ka wspo­mnień, sce­na­rzyst­ka, współ­za­ło­ży­ciel­ka ka­ba­re­tu li­te­rac­kie­go Piw­ni­ca pod Ba­ra­na­mi; na te­mat jej kon­tak­tów z Mroż­kiem zob.: J. Ol­czak-Ro­ni­kier, O tym, jak nie­miec­ki dzien­ni­karz za­czął tłu­ma­czyć Mroż­ka i co z tego wy­ni­kło, w: Mro­żek w od­sło­nach. 39 opo­wie­ści z róż­nych miejsc i cza­sów, oprac. M. Miecz­nic­ka, Kra­ków: WL, 2014.


[43] Ja­cek Bo­cheń­ski (ur. 1926), pro­za­ik, pu­bli­cy­sta, w 1965 otrzy­mał na­gro­dę ho­no­ro­wą Ra­dia Wol­na Eu­ro­pa za po­wieść Tabu. 


[44] Inny Świat. Za­pi­ski so­wiec­kie – wspo­mnie­nia G. Her­lin­ga-Gru­dziń­skie­go z po­by­tu w so­wiec­kich wię­zie­niach i ła­grach w cza­sie dru­giej woj­ny; pierw­sze wy­da­nie uka­za­ło się w Lon­dy­nie w 1953, ko­lej­ne – na­kła­dem In­sty­tu­tu Li­te­rac­kie­go – w 1965.


[45] Boc­ca di Ma­gra – miej­sco­wość nad­mor­ska w po­bli­żu Ge­nui.


[46] Mowa o Jo­an­nie Ol­czak-Ro­ni­kie­ro­wej. Han­na Mort­ko­wicz-Ol­cza­ko­wa (1905–1968), pi­sar­ka, cór­ka zna­ne­go wy­daw­cy Ja­ku­ba Mort­ko­wi­cza; mę­żem Jo­an­ny Ol­czak był wów­czas Lu­dwig Zim­me­rer (1924–1987), nie­miec­ki dzien­ni­karz, pierw­szy akre­dy­to­wa­ny w PRL ko­re­spon­dent za­chod­nio­nie­miec­kich me­diów, tak­że tłu­macz (m.in. Mroż­ka) oraz ko­lek­cjo­ner sztu­ki lu­do­wej. Por. przyp. 4 na s. 33 do li­stu z 29 VI 1965.


[47] Jan Kott (1914–2001), kry­tyk te­atral­ny i li­te­rac­ki, hi­sto­ryk li­te­ra­tu­ry, tłu­macz, ese­ista, au­tor m.in. gło­śne­go zbio­ru szki­ców Szek­spir współ­cze­sny (1965), od 1968 prze­by­wał w USA jako emi­grant po­li­tycz­ny; re­ży­se­ro­wał Po­li­cję oraz Na peł­nym mo­rzu w The Roy­al Ly­ceum The­atre w ra­mach fe­sti­wa­lu te­atral­ne­go w Edyn­bur­gu.


[48] Li­dia Kott, z d. Ste­in­haus (1919–2000), cór­ka Hu­go­na, współ­twór­cy lwow­skiej szko­ły ma­te­ma­tycz­nej, od 1939 żona Jana.


[49] Sir Alec Gu­in­ness (1914–2000), bry­tyj­ski ak­tor te­atral­ny i fil­mo­wy, sce­na­rzy­sta, re­ży­ser, za­sły­nął ro­la­mi w ad­ap­ta­cjach sztuk Szek­spi­ra; Her­ling-Gru­dziń­ski praw­do­po­dob­nie ma na my­śli Ham­le­ta w re­ży­se­rii Gu­in­nes­sa, w lon­dyń­skim New The­atre w 1951. 


[50] Er­win Axer (1917–2012), re­ży­ser te­atral­ny, pi­sarz, za­ło­ży­ciel i dy­rek­tor war­szaw­skie­go Te­atru Współ­cze­sne­go w l. 1949–1981; na te­mat jego sto­sun­ków z Mroż­kiem zob. E. Axer, S. Mro­żek, Li­sty 1965–1996, wstęp T. Ny­czek, przy­pi­sy E. Ba­nie­wicz, Kra­ków: WL, 2011; Axer re­ży­se­ro­wał Tan­go w prze­kła­dzie L. Zim­me­re­ra w Schau­spiel­haus w Düs­sel­dor­fie, pre­mie­ra 18 I 1966.


[51] Pre­mie­ra Tan­ga od­by­ła się 25 V 1966 w Roy­al Sha­ke­spe­are Com­pa­ny, na sce­nie Al­dwych The­atre, we­dług ad­ap­ta­cji T. Stop­par­da, reż. T. Nunn.


[52] Hope Le­re­sche, agent­ka li­te­rac­ka S. Mroż­ka w Wiel­kiej Bry­ta­nii, współ­wła­ści­ciel­ka re­no­mo­wa­nej agen­cji lon­dyń­skiej Hope Le­re­sche and Ste­ele.
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